Słabe strony statutu szkoły, czyli o prawach ucznia...

  Nazbyt krytycznie? Trudno... tak uważam. Ale do rzeczy! W tym miejscu w formie jak najbardziej dostępnej chciałbym zaproponować Państwu wędrówkę poprzez zawiłości i mity związane z czymś co spędza sen z powiek wielu osób – poprzez właśnie prawa ucznia! Wiem wiem... wszyscy doskonale znamy te prawa, często mamy ich dosyć, natychmiast pytając: „a gdzie obowiązki”, „gdzie prawa nauczycieli”?!. Czy jednak aby na pewno? Kilkunastoletnie doświadczenia „w tym temacie” pozwalają mi postawić zuchwałą tezę że nie wszystko jeszcze w tym obszarze powiedziano. Tym bardziej że przepisy prawa oświatowego wcale sytuacji nie ułatwiają... Jednocześnie na wszelki wypadek zaznaczę, że to nie oznacza iż zjadłem wszystkie rozumy i posiadłem całą wiedzę w tym zakresie - to jest niemożliwe.  Świadomość tego właśnie, własnych braków przy tak długim zajmowaniu się tematem, skłania mnie do podzielenia się z Państwem kilkoma refleksjami. I to właśnie tutaj, przez chyba kilka odsłon, będzie się działo. Postaram się jak najbardziej komunikatywnie, nieraz kolokwialnie (przepraszam purystów językowych), podzielić z Państwem tym co wydaje mi się że wiem... Koniec wstępu. Do dzieła!

Prawa ucznia... pojęcie niezwykle szerokie, tym bardziej, że ustawodawca wprowadzając takie pojęcie na poziomie ustawy o systemie oświaty, nie pokusił się o żadną definicję... Trudno. Chociaż warto było. Dlatego głównie, że mówiąc „prawa ucznia” często ukrywamy pod tym pojęciem zupełnie inne znaczenia. Mogą to być prawa człowieka – ucznia, mogą to być uprawnienia bądź przywileje ucznia, mogą to być  specyficzne prawa ucznia wynikające z przepisów prawa oświatowego a i pewnie inne sprawy także. Nikt istnieje jedna, obowiązująca definicja w tym zakresie. Ach te niuanse języka polskiego! No bo cóż takiego przeczytamy w tej ustawie o systemie oświaty, która właśnie wprowadza to pojęcie? „Stary” (przed nowelizacją) art. 33 w kontekście nadzoru pedagogicznego wspominał o nadzorowaniu przestrzegania statutu szkoły w tym w zakresie przestrzegania praw ucznia oraz praw dziecka. „Nowy” (po nowelizacji) art. 33 rozdziela już przestrzeganie statutu szkoły od przestrzegania praw dziecka i praw ucznia. Ponadto chlubnie zwraca uwagę na popularyzację tych praw, co można uznać za emanację prawa dziecka do znajomości swoich praw. Rozdzielenie praw ucznia od praw dziecka, mogłoby wskazywać na różnice, nie tylko dotyczące wieku (wszak nie wszyscy uczniowie to dzieci), ale i co ważniejsze istoty tychże praw. A jeżeli rozdzielamy prawa ucznia od praw dziecka, to czy jest gdzieś miejsce po prostu dla praw człowieka w ogóle (uczniowie pełnoletni!)? Ale jak to się ma do pozostawionego, po nowelizacji, w dotychczasowej formie art. 60, który zobowiązuje jedynie do zawarcia w statutach szkół praw ucznia (o prawach dziecka się nie wspomina)? Być może dlatego, że bez względu na to czy będą w statucie czy też nie i tak w szkole, tak jak i wszędzie obowiązują. Na dodatek jeszcze w ogóle rozdzielenie przestrzegania statutu od przestrzegania praw... Enigmatyczne – w każdym razie dla mnie, ale do takich zagadek już się przyzwyczaiłem. Nie mogę jedynie pytać o odpowiedź... Poszukajmy jeszcze w ustawie - art. 55 w kontekście działania samorządu uczniowskiego (w przyszłości obiecuję szerzej na ten temat) przywołuje coś takiego jak „podstawowe prawa ucznia”. Wczytując się w te sześć zapisów możemy utwierdzić się w przekonaniu o słuszności mojej tezy tj. wieloznaczności pojęcia „prawa ucznia”. Jednak są tacy, którzy twierdzą, że prawa ucznia to jedynie prawa człowieka – ucznia. Na jakiej podstawie tak twierdzą, nie wiadomo. No i powstaje obszar dyskusji a i wielu nieporozumień... Jak to właściwie jest? I właśnie o tym pomówmy, zostawiając na razie nieszczęsne pojęcie „prawa ucznia” w spokoju. Potraktowane w skrócie na pewno przyniesie więcej problemów niż pożytku. Wrócimy do niego. Na pewno!

Czym są jednak prawa człowieka, skoro już o nich wspomnieliśmy? Kolejne pojęcie, z którym każdy z nas spotkał się wielokrotnie. Na szczęście dosyć jednoznaczne!  

Prawa człowieka, to takie prawa, które przysługują każdemu człowiekowi, jedynie i aż  z tego powodu że jest właśnie człowiekiem! Ich podstawą i źródłem jest ludzka godność. Niczego więcej nie trzeba robić, wystarczy się urodzić i już nabyliśmy pełnię praw człowieka! Proste prawda? Wiele innych praw nabywamy w specjalny sposób, uzyskując kwalifikacje, dorastając, przyjmując funkcje, stanowiska itp. (często są to właśnie uprawnienia lub przywileje). Prawa człowieka po prostu mamy i już. Nikt nam ich nie nadaje, nikt też nam ich odebrać nie może! Mało tego – sami także nie możemy się ich pozbyć! Oznacza to że są niezbywalne! Nawet najbardziej zdegenerowanemu przestępcy przysługują te same prawa człowieka co niewinnemu dziecięciu (swoją drogą te dziecięcia nie całkiem takie niewinne...). Przesadzam? Absolutnie nie, jedynie grubą kreską rysuję delikatną materię, aby było jasno i jednoznacznie! Jeszcze trochę systematyki. Mogą się Państwo spotkać z takimi określeniami jak prawo i wolność. W obszarze praw człowieka na pewno. Prawo to nic innego jak prawo pozytywne, czyli prawo, którego realizację musi zagwarantować władza! Musi podjąć pozytywne działania aby takie prawo człowieka, prawo pozytywne zostało zrealizowane. W odróżnieniu od praw negatywnych czyli wolności – na ten obszar władza zapuszczać się nie może! W żaden sposób! Ponadto władza państwowa musi zagwarantować mechanizmy służące skutecznej realizacji i ochrony tychże praw, co sprowadza się np. do stworzenia dróg realizacji praw proceduralnych. Służą temu nie tylko sądy, ale systemy skarg chociażby na urzędników państwowych, opracowanie jasnych i jednoznacznych procedur wnioskowania itp.

Aby było wyraźniej - skoro jest okazja - cofnijmy się o jeszcze jeden krok. Czym jest prawo w ogóle? To nic innego jak normy, zasady regulujące stosunki między ludźmi w konkretnej społeczności, zasady postępowania. Czyli to co wolno mi robić, to co muszę robić i to czego mi robić nie wolno. To oczywiście także to co inni mogą wobec mnie, co muszą i czego im nie wolno! Także katalogi kar i nagród, powinności, nakazów i zakazów. Prawo określa zasady funkcjonowania nie tylko pojedynczych ludzi ale i całych instytucji, w tym międzynarodowych. W naszym kraju powszechnie obowiązującymi źródłami prawa są: Konstytucja, ustawy i rozporządzenia a także ratyfikowane umowy międzynarodowe. Ponadto akty tzw. prawa miejscowego wydane przez uprawnione do tego organy na obszarze ich działania. Wszystkie te akty i drogi stanowienia prawa odnoszą się do sytuacji szkolnej doskonale! Nie wyłączając aktów prawa miejscowego, bo czymże są jeśli nie czymś takim statuty szkół? Wszak to w statutach mamy – zgodnie z ustawą o systemie oświaty (art 60) określić prawa i obowiązki uczniów, w tym przypadki, w których uczeń może zostać skreślony z listy uczniów szkoły. Tam także mamy zawrzeć katalog kar i nagród. Niech Państwo zobaczą jakie poważne uprawnienia zostały państwu przekazane. Stanowienie prawa - nawet miejscowego - to czynność bardzo odpowiedzialna i delikatna, wymagająca dużej wiedzy i doświadczenia.  Co prawda pierwszy statut nadawany jest przez organ prowadzący (art. 58) ale jak wiemy jest on najczęściej na poziomie bardzo ogólnym, dalekim od doskonałości. Wprowadzanie w nim zmian, czyli doskonalenie prawa to już sprawa wewnątrzszkolna. Propozycje zmian przygotowuje rada pedagogiczna i po podjęciu uchwały przekazuje propozycje radzie szkoły o ile została powołana. Jeśli nie została taka rada powołana sama rada pedagogiczna uchwala przyjęte, wcześniej przez siebie opracowane propozycje, tym razem już jako zmiany w statucie. Taka sytuacja zawsze budziła moje poważne wątpliwości, skojarzenia z władzą totalitarną. W przypadku takim gdy w szkole funkcjonuje rada szkoły otrzymują Państwo solidne wsparcie i przejęcie sporej (olbrzymiej!) części odpowiedzialności: to rada szkoły uchwali statut lub jego zmiany. Rada jedynie zaproponuje... Sytuacja zdecydowanie bardziej komfortowa ale nie jedynie o komfort tutaj chodzi. Mało tego: komfort jest tutaj najmniej ważny! Ważne jest dobre prawo! A trudno o takie bez obiektywnego spojrzenia! Wszak sytuacja gdzie prawo jest proponowane a następnie uchwalane przez ten sam organ, bez najmniejszej, prawnie narzuconej konieczności konsultacji z uczniami i rodzicami (taki jest stan faktyczny, prawny – nikt tego od rady pedagogicznej nie wymaga!!!) jest dosyć dwuznaczna... Ale takie mamy prawo. Nic jednak nie stoi na przeszkodzie aby Państwo sami z siebie dopracowali i ograniczyli sobie proces uchwalania statutów już chociażby przez zawarcie szczytnego samoograniczenia w postaci obowiązkowych konsultacji, pobierania opinii od uczniów i rodziców. Poprzez uprawnienie (ważne pojęcie!) uczniów i rodziców. Zaraz powiecie: przecież tak robimy! Często tak, ale jedynie „często” i to raczej z woli a nie z obowiązku, który zaistniałby po wspomnianym uprawnieniu... Oczywiście najlepiej gdyby Państwo zainicjowali powstanie rady szkoły, ale to zupełnie inna sprawa, o której później. Wracajmy do praw człowieka po dłuższej, merytorycznej jednak i nieprzypadkowej dygresji na temat uchwalania statutów szkoły.

Dlaczego nieprzypadkowej? Dlatego że właśnie prawa człowieka służą ograniczaniu władzy państwowej! Ograniczaniu jej działań w obszarach, które ludzie uznali za bardzo delikatne i przynależne każdemu człowiekowi! Podkreślę: prawa człowieka ograniczają działania władzy państwowej, w tym oczywiście jej reprezentantów. Jak to niektórzy określają: działają wertykalnie (jakby nie można było powiedzieć pionowo...) To bardzo niezwykle ważny moment. Zapamiętajcie Państwo dobrze: prawa człowieka to jedynie te prawa, które regulują relację: pojedynczy człowiek – władza państwowa. Zaraz więc słyszę pytania: to jak to się ma do szkoły, do nauczycieli? Bardzo prosto: nauczyciele też reprezentują władzę państwową... Czy się to nam podoba czy nie realizujemy obszar wyznaczony i delegowany nam przez kompetentną władzę państwową, tym samym jesteśmy z nią identyfikowani. A to oznacza, że prawa człowieka przysługujące uczniom mają ograniczać nasze - nauczycieli - działania! I nie ma się co obrażać. Taki jest porządek prawny. Władza państwowa delegowała nam pewne swoje uprawnienia w zakresie edukacji. Uczniom w ich roli, do której często są zmuszeni (obowiązek szkolny i nauki), przysługują prawa człowieka w relacji z władzą państwową, na terenie szkoły reprezentowaną głównie przez nauczycieli, dyrekcję i od czasu do czasu gościnnie występujących wizytatorów! I oczywiście tylko dlatego iż mimo że są w roli ucznia są nadal ludźmi! Słyszę kolejne pytanie: ale przecież nam, nauczycielom także przysługują te same prawa człowieka, przecież także jesteśmy ludźmi! Tak jest, dokładnie te same! Ale już w zupełnie innej relacji, nie w kierunku ograniczania działań uczniów (oni nie reprezentują władzy państwowej), ale w kierunku dyrekcji szkoły, wizytatorów, kuratora oświaty, ministra itd... Prawa człowieka przysługujące nauczycielom nie są wymierzone w kierunku uczniów!!! Uczniowie nie są w stanie naruszyć Państwa praw człowieka. Proszę zapamiętajcie to, nieporozumień w tym obszarze, przecież jest bardzo dużo. Oczywiście uczniowie często mogą naruszyć (i naruszają niestety) Państwa prawa wynikające choćby z kodeksu cywilnego i innych katalogów ale z całą pewnością nie prawa człowieka.

Zróbmy w takim razie krok do przodu. Pogłębmy temat - wszak jesteśmy zobowiązani ustawą do zawarcia w statucie praw ucznia, a to oznacza że z całą pewnością mają się tam znaleźć także prawa człowieka – ucznia. Minister Edukacji Narodowej i Sportu poszedł jeszcze dalej - nowelizując rozporządzeniem wymagania, które muszą spełniać statuty szkół wszelakich, zobowiązał szkoły do zawarcia w nich katalogów praw ucznia z uwzględnieniem w szczególności praw zawartych w Konwencji o prawach dziecka oraz trybu składania skarg w przypadku naruszenia praw ucznia! I ten ostatni zapis jest bardzo ważny dla praw człowieka! Prawa człowieka zawierają w sobie roszczenie, czyli możliwość domagania się od Państwa ich zagwarantowania, a ten zapis to nic innego jak właśnie gwarancja roszczenia zawarta w statutach! Na chwilkę powrócę do moich rozważań nad istotą praw człowieka w kontekście zagadkowego ujęcia ich w ustawie o systemie oświaty. Takie ich przedstawienie w rozporządzeniu o statutach jeszcze bardziej gmatwa sytuację! Bo sugeruje że prawa ucznia zawarte są w Konwencji o prawach dziecka... Totalna niespójność biorąc wcześniejsze niefortunne jak się wydaje ustawowe rozdzielenie praw ucznia od praw dziecka! No ale koniec końców  miną pewnie kolejne lata nim jakiś przepis dojaśni i uporządkuje profesjonalnie tę sytuację. Śmiem twierdzić że mamy spory bałagan w tej materii a liczymy na to, ze kolejne pokolenia wyrosną nam w szacunku dla prawa... Bałagan, który nie służy przestrzeganiu praw człowieka po prostu. Kto go spowodował? Odpowiedź jest jasna... I nie ma co się dziwić, ze problem sensownego ujęcia praw ucznia w statutach jest faktycznie problemem. I proszę nie mówić, ze to jedynie semantyka... To nie jest argument. A do tej pory, to znaczy do momentu uporządkowania bałaganu, będziemy musieli sobie radzić tak aby jak najmniej cierpiały na tym dzieci!  

I może skończmy już z teoretyzowaniem, narzekaniem (a jest na co!). Chyba nie zaszkodziło sobie pewne sprawy przypomnieć? Zajrzyjmy już do statutów. Niech Państwo rzucą okiem do statutów swoich szkół, co tam możemy odnaleźć. Z całą pewnością w wielu, może w większości odnajdziemy wszystko co wymagane jest prawem i więcej. Ale są i takie, całkiem spora liczba, gdzie w miejscu praw ucznia odnajdziemy pewnikiem powielone zasady zwarte w dawno nieaktualnym zarządzeniu z 1992 roku dotyczącym statutów szkół! Tam, kilkanaście lat temu przywołano kilka zasad, którymi należało się kierować, uwzględniać przy tworzeniu katalogów praw. I jak na tamten czas było to rewolucyjne! Jednak wielu poszło na wspomniane skróty i „żywcem” lub lekko modyfikując przepisało od swoich statutów te zasady uznając je błędnie za prawa!  W innych „pomieszanie z poplątaniem” – trochę praw człowieka, trochę uprawnień, przywilejów, a trochę zupełnie nie wiadomo czego. Wszystko bardzo ogólne, życzeniowe bez możliwości roszczenia... Chyba czas najwyższy to zmienić, uporządkować, chociażby po to aby nie było wstydu... 

Zacznijmy od katalogu praw człowieka – ucznia. Warto wiedzieć, że nie istnieje pełny, jednolity katalog praw człowieka w formie aktu prawnego. Najważniejsze są co prawda zawarte w Konwencji o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności ratyfikowanej przez Polskę, ale jedynie te elementarne. Ponadto wspomniane prawa jak i inne zawarte są w wielu aktach prawnych od Konstytucji (bardzo dużo!) po rozporządzenia. Są rozproszone. Te w statutach - jak wiemy - mają uwzględniać zapisy Konwencji o prawach dziecka, kolejnej umowy międzynarodowej ratyfikowanej przez nasz kraj, w której zawarto specyficzne prawa człowieka - dziecka. Czy zatem należy przepisać całą Konwencję? Nic podobnego! Ale warto wspomnieć w statucie o tym dokumencie, że oprócz wymienionych w nim samym przysługują uczniom – dzieciom prawa wynikające z Konwencji o prawach dziecka. A o których nie wypada zapomnieć tworząc statuty? O tych najbardziej adekwatnych do sytuacji szkolnej,  np. o takich: 

· Prawo do znajomości swoich praw (dostępność do wiedzy na ich temat - w tym powszechna dostępność statutu szkoły, wszelkich regulaminów, podstaw ich tworzenia, procedur odwoływania się, roszczenia)

· Prawo do równego traktowania wobec prawa (jednakowe ocenianie bez względu status ucznia, a także równe traktowanie w sytuacji konfliktu z nauczycielem w tym możliwość uzyskania wsparcia w sytuacji dowodzenia swoich racji, obiektywne wyjaśnianie sprawy)

· Wolność wyrażania swojej opinii (w tym głównie dotyczącej spraw szkolnych takich jak: sądy światopoglądowe, opinie na temat bohaterów historycznych i literackich, na temat programów i metod nauczania oraz wszystkich innych spraw szkolno-uczniowskich, w tym pracy nauczycieli)

· Prawo do swobodnej wypowiedzi i dostępu do informacji (wydawanie gazetki szkolnej bez cenzury, pozyskiwanie informacji z różnych źródeł, a także informacji na temat ucznia – oceny, postępy, prawa ucznia, opinie, kopie prac pisemnych w tym maturalnych)

· Wolność od poniżającego traktowania i naruszania godności ucznia oraz prawo do nietykalności (zakaz stosowania jakichkolwiek form przemocy fizycznej i psychicznej, zakaz poniżania, obrażania, wyśmiewania, kary zawarte w katalogu oraz procedury ich wymierzania koniecznie muszą spełniać wymienione standardy)

· Wolność od pracy przymusowej (poza zwyczajowymi obywatelskimi obowiązkami jak np. naprawienie wyrządzonej szkody)

· Wolność zrzeszania się (swobodne działanie w organach samorządu uczniowskiego a także w organizacjach działających na terenie szkoły, w tym zakładanie nowych organizacji - poza partiami politycznymi)

· Wolność myśli, sumienia i wyznania (równe traktowanie niezależnie od wyznawanej religii, światopoglądu, tolerancja wobec odmienności kulturowej, religijnej, etnicznej)

· Prawo do prywatności i tajemnicy korespondencji (obejmuje zarówno prawo do posiadania rzeczy prywatnych i ich nietykalność a także zakaz jakiejkolwiek ingerencji w obszar prywatny w tym komentarzy odnośnie sytuacji rodzinnej, prywatnej, osobistej ucznia a także zakaz zapoznawania się z korespondencją ucznia),

· Prawo do wypoczynku i czasu wolnego, uczestnictwa w zabawach i życiu kulturalnym

· Prawa proceduralne (możliwość jasnego, zrozumiałego, adekwatnego do wieku i skutecznego dochodzenia swoich praw - roszczenia, prawo do obrony w sytuacji konfliktowej z nauczycielem, do dokładnego wyjaśnienia stawianych zarzutów, odwołania od wszelkich decyzji, postanowień, kar itp.)

To w zasadzie taki minimalny, treściwy i co istotne uniwersalny katalog praw człowieka - ucznia, które wynikają m.in. z Konwencji o prawach dziecka, ale także i z Konwencji o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności, o której prawodawcy nie wspominają, a które znajdują bezpośrednie zastosowanie w sytuacji szkolnej. Jest to wersja minimum. Można także skorzystać z zaproponowanej przeze mnie wersji rozszerzonej opublikowanej na mojej stronie: www.maciekosuch.prv.pl I to są prawa człowieka – ucznia. Pozostaje jeszcze cała gama praw ucznia, wynikających z konkretnych przepisów oświatowych, głównie rozporządzeń, które albo służą praktycznej realizacji praw człowieka albo są swoistymi przepisami „branżowymi” przypisanymi jedynie uczniom.

Pozostaje jeszcze często wspominana sprawa uprawnień i przywilejów. Niektórzy łączą oba pojęcia w jedno. Moim zdaniem nie można tak robić. Według mnie uprawnienie to także prawo z tym, że nabyte poprzez zastosowanie konkretnego przepisu, który właśnie nadaje jakiejś osobie lub grupie osób konkretne prawa lub tzw. delegowanie uprawnień. Na przykład takim uprawnieniem będą nadane ustawą o systemie oświaty kompetencje stanowiące rady pedagogicznej. Inną, uprawnienie uczniów do wyboru opiekuna samorządu uczniowskiego. Jeszcze inna to prawo samorządu uczniowskiego to typowania kandydatów do stypendium Prezesa Rady Ministrów. I wiele innych. Sugerowałem we wstępie uprawnienie uczniów i rodziców do opiniowania projektu statutu. Pozostają jeszcze przywileje. To już bardzo specyficzne, szczególne prawa nadawane uczniom, nie przewidziane jednak przepisami prawa zewnętrznego. Wynikają one jedyne ze specyfiki szkoły, można powiedzieć „łaskawości” rady pedagogicznej, bardzo wpływają na charakter konkretnej szkoły. Służą z całą pewnością poprawieniu sytuacji uczniów. Najbliższe prawidłowemu rozumieniu przywileju jest pojęcie: „specjalne względy”... Typowe przywileje to np. „totolotek dyrektorski”, „szczęśliwe numerki”, dni bez pytania, liczba „bezkarnych” nieprzygotowań itp. Czyli takie prawa najbliższe uczniom – przez niektórych zupełnie ignorowane i umniejszane, według mnie zaś niezwykle ważne! Niezwykle!!!  

Zbliżamy się do końca tej części.. Ufff, nie było to najłatwiejsze jednak. Ale ważna rzecz na koniec, o której koniecznie trzeba wspomnieć w statucie -  prawa człowieka pomimo że niezbywalne bywają ograniczane, ale może to zrobić jedynie ustawa. Nie my na przykład na poziomie statutów! Tego nam robić nie wolno! Jedynie ustawa może ograniczyć stosowanie praw człowieka i to w konkretnych przypadkach niezbędnych w społeczeństwie demokratycznym w interesie bezpieczeństwa państwowego, integralności terytorialnej lub bezpieczeństwa publicznego, ze względu na konieczność zapobieżenia zakłóceniu porządku lub przestępstwu, z uwagi na ochronę zdrowia i moralności, ochronę dobrego imienia i praw innych osób oraz ze względu na zapobieżenie ujawnieniu informacji poufnych lub na zagwarantowanie powagi i bezstronności władzy sądowej. Tylko takie sytuacje dają możliwość wprowadzania ograniczeń i to przez ustawę! W szkole mogą się zdarzyć takie sytuacje np. ograniczenie prawa do nietykalności cielesnej w sytuacji bezpośredniego zagrożenia lub podejrzenia przestępstwa (np. posiadanie lub handel narkotykami – ograniczenie prawa do prywatności poprzez dokonanie przeszukania przez funkcjonariuszy policji co przewiduje). Ale takie ograniczenia zawarte są w ustawach z zakresu prawa karnego na przykład lub choćby w ustawie o policji. O tym jeszcze kiedyś pomówimy, jeżeli będą mieli Państwo ochotę na dalsze spotkania! Na razie pożegnamy się, a gdyby ktoś miał potrzebę pogłębić temat, podyskutować, zapraszam na moją stronę: www.maciekosuch.prv.pl lub do pisania: macieko@over.pl służę także telefonem komórkowym: 0-501-644-020 Pozdrawiam! Maciek Osuch

